Krzyż w Warszawie. 
W ostatnich miesiącach w naszym kraju wydarzyło się wiele. Postanowiłem podzielić się z Wami swoimi spostrzeżeniami, szczególnie teraz, gdy widzę jak media manipulują faktami, jak przedstawiają rzeczywistość w bardzo wybiórczy sposób.
 Pierwsza sprawa to krzyż w Warszawie na Krakowskim Przedmieściu. Pod koniec lipca, a więc całkiem niedawno, wracając z urlopu byłem w tym jakże konfliktowym miejscu i co zobaczyłem? Kilka osób pod krzyżem, głównie modlących się, kilku turystów takich jak ja, dwie osoby jak to się mówi ,,nawiedzone”, ale całkowicie ignorowane przez wszystkich. Można by rzec nic ciekawego, krzyż jak krzyż, nie przesłania Pałacu Prezydenckiego czy też pomnika Księcia Poniatowskiego. Swobodnie można było przejść chodnikiem, a sama ulica była jeszcze przed tą tragedią wyłączona z ruchu (jeżdżą tylko autobusy komunikacji miejskiej i samochody ze specjalnymi pozwoleniami). W związku z tym dziwią mnie postawione obecnie barierki 
i mówienie, że to dla bezpieczeństwa. Gdyby nie media, to nikt by nie zwrócił szczególnej uwagi na krzyż, czy stojących tam ludzi. 
Można zatem zadać pytanie: o co w tym wszystkim chodzi, po co ten szum medialny? 
W mojej ocenie tylko o igrzyska, czyli o odwrócenie uwagi od podwyżek, od zapaści finansowej kraju i innych ważnych problemów. A czym to będzie skutkować za parę lat?
Ubożeniem ludzi, wydłużeniem wieku emerytalnego, zmniejszeniem wysokości emerytur. 
Już dziś rząd zabrał z Rezerwy Niżu Demograficznego 7,5 mld zł, a w przyszłym roku planuje zabrać 4 mld. zł, pomimo że ponoć Polska jest ,,zieloną wyspą”, posiada dodatni wzrost gospodarczy, a rząd w roku bieżącym poczynił tak ,,wielkie” oszczędności.
Pamiętam jak Pan Premier Donald Tusk wzywał swoich ministrów i groził ich odwołaniem, jak nie zmniejszą swoich budżetów (w ciągu ostatniego roku zatrudniono w Polsce 40 tysięcy urzędników - podaję za gazetą Puls Biznesu). Podobną pokazówkę zrobił Pan Premier 
w bieżącym roku, wzywając prezesów OFE. Przypomniały mi się czasy pierwszych sekretarzy. Wtedy też robiono takie pokazówki. Jak ktoś zauważył wszyscy wtedy wykonywali powyżej 100% planów, a w sklepach były pustki. Na koniec jeszcze jedno porównanie: Edward Gierek zadłużył Polskę na około 50 mld zł, a rząd Pana Donalda Tuska w trzy lata na około 100 mld. zł. 
Tekst ten piszę, dlatego, aby nam wszystkim chciało się chcieć. Chcieć, kierować się rozumem, a nie gotową medialną papką.
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